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DO NAS

Cały pontyfikat Jana Pawia II pełen jest znaków mówiących o tym, jak papież rozumie kulturę i jakie znaczenie przypisuje naszemu jej rozumieniu oraz traktowaniu. Kultura -przy uznaniu rozmaitych definicji -jest sposobem bycia jednostek i sposobem istnienia narodów. W tym sensie kultura jest zawsze swoja, swojska (w szlachetnym rozumieniu tego słowa), szczególna dla mnie - własna. I takie rozumienie stosunkowo łatwo nam przyjąć, ponieważ mniej czy bardziej świadomie, oswajaliśmy się z nim przez pokolenia.

Wobec przemian współczesnego   świata, wobec jednoczenia się Europy, niesłychanie aktualne staje się chrześcijańskie, powiedziałbym: papieskie (soborowe) pojmowanie kultury. Pojmowanie, które każe nasz, osobowy i narodowy, sposób istnienia poprzez kulturę - odnosić do innych osób i do innych narodów, do różnych, żyjących w jednym czasie, pokoleń, do wyznawców różnych religii i nosicieli odmiennych tradycji. Nie oznacza to usiłowań stopienia wszelkich odmienności i całej różnorodności w jednym tyglu - boimy się tego na ogół - ale chęć spotkania, wymianę, dzielenie się, które są możliwe tylko wtedy, gdy sami mamy mocne poczucie tożsamości, gdy wiemy kim jesteśmy, ale także jacy być pragniemy, gdy rozpoznajemy mądrze, co jest naszym dobrem i bogactwem. Tylko pod tym warunkiem zdolni jesteśmy z naszego bogactwa innym czegoś udzielać, bez lęku, że staniemy się nieodwracalnie ubożsi, zdolni jesteśmy także od innych przyjmować - bez obawy, że dary nas przytłoczą i „znijaczą".

Ojciec Święty niejeden raz przypominał swoje przemówienie do narodów podczas paryskiej sesji UNESCO w 1980 r. Przytoczył zeń fragmenty w kościele Św. Krzyża 13 czerwca 1987 r., gdy spotkał się z ludźmi kultury. Mówił wtedy: Naród... jest tą wielką wspólnotą ludzi, których łączą różne spoiwa, ale nade wszystko właśnie kultura. Naród istnieje „z kultury" i „dla kultury"... Istnieje podstawowa suwerenność społeczeństwa, która wyraża się w kulturze narodu. Jest to zarazem ta suwerenność, przez którą równocześnie najbardziej suwerenny jest człowiek.

Słowa te nie straciły nic ze swej mocy obowiązującej, sądzę nawet, że są dzisiaj szczególnie cennym drogowskazem dla nas, uważających się za emisariuszy i szerzycieli tego, co jest wspólnym dorobkiem kultury narodów - przynajmniej europejskich.

Trudne rzeczy powiedział nam wtedy papież, trudne zadał zadanie. Ludzkie zapotrzebowania łączą się z wymiarem słowa, logosu, a więc prawdy. Łączą się także z wymiarem etosu, a więc wolności kierowanej prawdą. Głód wolności ostatecznie zaspokaja się przez miłość.

Myślę, że koledzy nie obrażą się na mnie, jeśli powiem, że my, dziennikarze, głównie pośredniczymy między twórcami dóbr kultury a społeczeństwem, mniej się przyczyniając do owych dóbr powstawania, choć i to jest naszym udziałem. Z owej służby ,,pośredników" wynika wszakże trudny obowiązek. Obowiązek baczenia, by przekazywać prawdę o kulturze.

Uradowaliśmy się ogromnie dziesięć lat temu, gdy zniknęła cenzura i ukazała się nam możliwość przekazywania prawdy bez ograniczeń. Przez dziesięć lat kształtował się i właściwie już jest wolny rynek mediów, a sposób dziennikarskiego posługiwania znacznie się odmienił. Upowszechniło się przekonanie, że każdy fakt, każda wiadomość, jaką posiedliśmy, powinna być jak najprędzej przekazana naszym spektatorom, słuchaczom i czytelnikom. Niepodobna temu zaprzeczyć, jednakże to, co Ojciec Święty nazywa ,,wymiarem etosu", to, jak myślę, troska, by nasz odbiorca poznawał poprzez przekazywane mu obrazy świata także to, co z zewnątrz czasami mniej widoczne, co ujawnia się dopiero w świetle wielu spojrzeń, co można zobaczyć w pełni z jakiegoś dystansu. Nie idzie mi tutaj o najprościej pojęty pluralizm, tj. o przeświadczenie, że wystarczy oddać głos, równo odmierzając, wszystkim mającym odmienne spojrzenia na zdarzenie, osobę czy instytucję, ani też o prostą konieczność ukazania źródeł - to niezbędne, naturalnie, ale idzie mi o nieustający wysiłek ustalania, co jest rzeczywistym sensem podawanych wiadomości, co jest etycznym fundamentem wypowiadanych opinii, co ze spraw bieżących naznaczy trwałej przyszłość.

Drugie spotkanie z ludźmi kultury, podczas czwartej pielgrzymki do Ojczyzny było również bardzo ważną dla nas nauką, daną w innych już warunkach przez Jana Pawła II, który o wiele bardziej przenikliwie niż ktokolwiek z obecnych wtedy w Teatrze Wielkim, widział trudy, a i niebezpieczeństw rozpoczynającej się epoki.

Ówczesny minister kultury, nieżyjący już, Marek Roztworowski, przywitał Gościa cytatem z Anioła Ślązaka w przekładzie Mickiewicza:

Mówisz: Niech sobie ludzie nie kochają Boga,

Byle im była cnota i Ojczyzna droga.

Głupiec mówi: Niech sobie źródło wyschnie w górach,

Byleby mi płynęła woda w miejskich rurach.

Nie chcemy mówić jak głupcy, jednak często ulegamy przygniatającej banalności tego, co pod ręką. Banał jest zewnętrznością prawdy, jej jaskrawą powierzchnią. Ulegając banalności nie kłamiemy i tym często próbujemy się usprawiedliwiać. Nie służymy jednak kulturze, nie przekazujemy nikomu istotnej treści ani dziejów, ani czasu teraźniejszego, ani żadnego ważnego dla wspólnoty narodu wydarzenia. Ojciec Święty w Teatrze Wielkim rozpoczął swoje przemówienie fragmentem Konstytucji Soboru Watykańskiego II „Gaudium et spes": Człowiek będąc jedynym na ziemi stworzeniem, którego Bóg chciał dla niego samego, nie może odnaleźć się w pełni inaczej, jak tylko poprzez bezinteresowny dar z siebie samego. Później mówił o tym, że najcenniejszym z ewangelicznych talentów jest nasze człowieczeństwo, ludzkie „być" i z niego będziemy rozliczeni. Człowieczeństwo posługujących się słowem wyraża się w dawaniu innym ze swego wnętrza. Można to robić mając w swoim wnętrzu jakieś rzeczywiste zasoby -wiedzy, cnót, zasług, które mogą być komuś przykładem. Można to robić, powtórzę, kiedy się jest owych zasobów pewnym, kiedy nie lękamy się, że dając, sami coś utracimy. Dlatego trzeba wypełnić prosty i codzienny, powiedziałbym, nakaz duchowego bogacenia się. znów warunek: możliwe to jest, jeśli znamy kryteria wartości, jeśli wiemy, którą książkę przeczytać trzeba koniecznie, które zabytki odwiedzić, z jakiej rozmowy nie zrezygnować pod żadnym pozorem, z kim przyjaźń pielęgnować mimo przeszkód.

Naszemu pokoleniu przyszło przeżywać jednoczenie się narodów europejskich - mimo dramatycznych zahamowań tego procesu -powstawanie wspólnoty kulturowej na tym kontynencie, które właściwie jest powracaniem do śródziemnomorskich źródeł (przepraszam za uproszczenie), do chrześcijańskiego universum.

Wynikają stąd dla wszystkich ludzi kultury, twórców i pośredników, wielkie zadania, których najrozleglejszy horyzont kreśli Ojciec Święty w swoim orędziu o kulturze. Skoro jest ona sposobem istnienia ludzkiej wspólnoty - musimy się uczyć współistnienia w różnorodności. Nie ma chyba nikogo, kto kwestionowałby wartość różnorodności, kto byłby zwolennikiem kultury monofonicznej. Mało jest jednak tych, którzy potrafią różnorodność praktykować. Niezmiernie rzadko zdarza się nam przyjąć innego bez podejrzeń, że jest jednak od nas gorszy, albo że ma wobec nas nieszlachetne zamiary. Uwodzimy się płytkimi zachwyceniami, egzotyką, rozmaitością zupełnie zewnętrzną, z której niczego trwałego ani możemy, ani chcielibyśmy czerpać. Taki stosunek miewamy na ogół do kultur mniejszości żyjących obok nas.

Talent, dany od Stwórcy, jakim jest nasze człowieczeństwo oznacza zdolność do miłości, która często bywa uśpiona właśnie jak talent zakopany w ziemi. O nią, o otwarcie się na innych, rzeczywiste, w poczuciu wolności i przekonaniu, że mamy innym coś do ofiarowania, ale i sami od innych daru potrzebujemy - woła ciągle Ojciec Święty. Mamy znowu sposobność posłuchania Jego głosu. Wykorzystajmy ją. •
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